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poprzedzona ogólneuii uwagami o znaczeniu ogólnem nawo­
zów w życiu roślin.

Rzecz na  podstaw ie  teorji i p rak tyk i

opisana przez

L e o k a  K ą k o l e w s k i e g o .

(Dokończenie, pa trz  Ner. 8 9 10 11 i 12 Przeglądu).

b) N a w o z y  sztuczne.

D o naw ozów  sztucznych u ż y w an y ch  w gospodars tw ie  Fał- 
kowskiem  za liczy  ć należy kom posty ,  to r f  stosownie p rzygo tow a­

n y  i naw óz  nasienny .

K o m p O S t y .  K om posty  u nas p rzy g o to w y w an e  są  bar­
dzo różnego składu a z tąd  przeto i różnej w artośc i nawozowej 
ale odznaczaj?  się spożytkow aniem  wszelkich materjaiów, które 
przecie razem wziete m ogą u tw orzyć znakomitą tak  co do ilość: 
jak o  i jakości pom oc naw ozow ą.

lak iern i są  b io ta  d ro g o w e ,  zawierające wiele materji na jróż­
norodniejszych m inera lnych  i organicznych, bardzo korzys tnych  
dla wegetacji: szlam z ro w ó w  o d p ły w o w y c h  w polach  gdzie się 
osadzają  najpożywniejsze części g run tu , wodam i zeń wyługowane 
i uniesione. O dpadk i kuchenne i g o sp o d a rsk ie  różnego rodzaju, 
padliny , pomyje, kości, pom io ty  drobiu, k tó re  wzięte same nie 
wielką ilość przedstaw ia ją , a domięszane do innych, wielkim za­
sobem sw ych materji m ineralnych wiele w p ły w a ją  na podniesienie 
w artości kupy  kom postow ej: gnój świński, zwykle nie zużyw any  
d la  swej małej wartości w ewnętrznej,  ale k tó ry  także może po w ię ­
kszyć massę kom postu , i zbogaca  go choćby naw et najmniejszym 
swym zasobem części pożyw nych . Jednem  słowem w szystk ie  ma- 
terjały k tó reby  nie zebrane raze  m, znikały niepostrzeżenie, tu ta j 
zgrom adzone pow iększają  objętość i wartość naw ozu.

Z tych  tedy  ró żn o ro d n y ch  materjałów, k tó ry ch  różność j e s t
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zmienną i nieograniczoną u k ład a ją  się nasze kupy  kom postow e, t 
przesypywane, popiołem i w apnem  niegaszonem. Z ak łada ją ,  się 
one w bliskości gno jow isk  na miejscach w olnych  um yśln ie  t a  ten 
cel pozostaw ionych , uk ład a ją  się w  niewielkie kupy na 15 do 20 
fu r  i w czasie samego u k ła d a n ia  p rze sy p u ją  się w apnem  i p o p io ­
łem, i często g n o jó w k ą  ze zb io rn ika  byw ają  polewane, aby  fe r ­
mentacja o d b y w a ła  się dokładniej; o k ry w a ją  się nadto  cienką 
warBtwą to rfu ,  ab y  p ro d u k ta  fermentacji, mianowicie też arao- 
njak  nie uchodził w powietrze, ale zosta ł  przez to r f  pochłonięty. 
Po  dw óch  tygodn jach  od złożenia, gdy  przebieg fermentacji znacznie 
się posunął, przerabiają się s tarannie , powtórnie sk łada ją  na k u ­

py , i znowu gnojowką polewają. Przerabianie  pow tarza  się 2 do 
4  razy, a po dwóch miesiącach kupa  je s t  należycie p rzy g o to w an ą  
i po jed nokro tnem  przerobieniu dla ujednostajnienia m assy w y ­
wozi się na pole na które  je s t  p rzeznaczoną. K o m p o s t  tak  
o trzym yw any , ma działanie bardzo skuteczne i szybkie, dlatego u- 
ży w a  się pod rośliny  szybko rosnące  i k ró tu ą  mające wegetacją. 
D a je  się go około 15 fur na morgę a w artość  jego naw o zo w a  je s t  
tak  wysoka, ze wedle miejscowych spostrzeżeń zastępuje  on 4 do 
5 fur należycie przygotow anego nawozu gnojowisk, ale ponieważ 
w samej kupie dochodzi wysokiego s topn ia  ro zk ład u ,  d la tego  
działanie jego je s t  bardzo kró tko trw ałe ,  zaledwie dw a  la ta  t rw a  
w gruncie, w 3 bardzo male okazuje działanie, mimo to  po d w y ż .  
szeniem naw et pierwszoletniego p lo n u  sowicie w ynagradza  nakład 
i t ru d y  podjęte około jego zgomadzenia i u rządzen ia  pono­
szone.

Ilość roczna kom postów  p rzygo tow yw anych ,  w ynosi około 
120 do 150 fur, co j a k  widziemy, d la  swej w artośc i wewnętrznej 
nie jest bez znaczenia, i znakom itą  w artość  przedstaw ia , a przecie 
w wielu gospodars tw ach , podobne, a może większe naw et ilości 
nawozów są  tracone nieoględnie!

T o r f .  nie ty lko  ja k o  środek  ochran ia jący  zwyczajne na­
wozy ale także  i sam jako  czysty  nawóz, używ a się, ale po poprze- 

dniem przygotow aniu  w następu jący  sposób.
N a miejsce wolne w  bljskości gnojow isk, zgromadza się kil" 

kadziesiąt fur torfu i ten w ars tw am i na 8 do 10 cali g iubem i w£or" 
m ie pros toką tne j się rozkłada, każdą w ars tw a  po u ło żen ia .posy , 
puję się w apnem  i polewa gnojów ką.

Pięć do sześciu  w a rs tw  t.ąk ułożonych stanow i jed n ę  kupę, 
która  co dn i  Ł̂ iljka się, przerabia, z lewa gno jów ką i w apnem  prze­

sypu je ,  P o  3 tygodniach do 1 miesiąca nawóz je s t  go tow ym  dp; 
użycia, U żyw a się, w  takiej ilości j a k  i gnojów kow y i szczególniej 
n a  grun ta  lekkie piaszczyste jest  środkiem nieocenionym tak  dla 
swej wartości pożywnej, ja k o  też i d la  sw ych  własności któremi 
Zinienią g ru n t  fizycznie.

Użycie naw ozu  torfowego,tem jes t  ważniejsze, źe je s t  to ś ro ­
dek k tóry  może być  w jak  największej ilości p rodukow any ,  bo 
w  lasach tu te jszych  są  nieprzebrane żród la  torfu, k tórem i cala 
w a rs tw a  rodzajna g run tó w  może być zmienioną, a koszta  jego 
dobyw ania  są bardzo małe, bo od ukopania  sążnia sześciennego 
(t. j. około 80; centnarów) kosztuje zip. 5.

P o g n ó j  n a s i e n n y  sk ład a  się z o dchodów  lu d zk ich

wapna, gipsu, popiołu , gno jów ki i gliny, zarabia się na p łyn  d o ­
syć gęsty, k tó rym  zboże przeznaczone do siewu zalew a się na 
kilkanaście godzin przed rozsianiem, a  następnie po obeschnięciu 
się rozsiewa.

O szczegółowem urządzeniu  i użyciu  tego rodza ju  nawozu 
pisałem wT poprzed n ich  ra p p o r ta c h ,  d la tego  nie wchodzę tu w 
bliższe szczegóły, dodam  tylko, że on przyspiesza  w zros t  i rozwój 
roślin, zabezpiecza ro ś l iny  zbożowe od wielu  chorób, od w y n i­
szczenia przez o w ad y  i p tas tw o; jednem  słowem stanowi ś rodek  
bardzo  w ażny w tutejszej miejscowości gdzie nizkie położenie i 
w arunk i klimatyczne sprzeciwiają się Wegetacji, gdzie zatein t a k o ­
w a s ilnych podniet i pomocy potrzebuje.

c) N aw ozy czysto-m inrralne.

D o 'ta k ic h  naw ozów  w gospodars tw ie  tutejszem zaliczyć n a ­
leży m akuchy, gips, w apno  i popioły.

M a k u c h y  u nas używ ane  biorą  się głównie z rzepaku, 
podług  zatem ogó lnych  zasad mają  m iędzy w ytłoczynam i roślin  
olejnych najniższą wartość, jednakże  i tak m ają w artość  daleko 
w yższą od wszelkich naw ozów  na tu ra lnych . D lą tego  zaliczyłem 
j e  do naw ozów  m ineralnych, że głównie swemi mineralnemi czę­
ściami przyczyniają  się do wzrostu  roślin, mały bowiem zasób 
materii organicznej jaki zawierają nie może w p ły w ać  na  podniesie­
nie roślinności w tak i sposób , w j a k i  to się daje widzieć przy uży­
ciu tego rodzaju  nawozu. M ak u ch y  otrzym ujem y w sku tku  u g o d y
przy sp rzedaży  rzepaku , bowiem nie bierzemy zań pieniędzy, ale
kupiec obowiązuje się dostarczyć nam  z wziętego rzepaku  pewną 
ilość oleju i m akuch  (jak w r. b. z koroa  rzepaku  6 i pól garncy  
oleju i cen tna r  makuch); obliczając przeto w artość  ta rg o w ą  rze- 

Włojn,  n t r v y m n i p r r . y  w y p a d ek, że centnar makuch k o ­
sztuje około złp. 8. Cena to na pozór w ysoka, ale jeżeli p o ró w n a ­
my ją  z wartośc ią  tego nawozu, opłaca się korzystnie. M akuchy  
u ży w ająs ię  wyłącznie pod  rzepak , n iektóre rośliny  o g ro d o w e ip o d  
pszenicę. Poniew aż bezpośrednie  zetknięcie m akuch  z ziarnem ma 
być sykodljy^ , ,szczególniej w czasie ,wschodzepia  ziąrn,. d latego 
rozsiewają się one (po sproszkow aniu) w pomięszaniu z ziemią w 
ilości około 8 centnarów  na morgę, na k ilka  dni p rzed  zasiewem, 
i po rozsianiu lekkiemi bronami się przy włóczą.

G i p s .  O prócz użycia do w spom nionego  pognoju nasien­
nego, uży w a  się także do posypyw ania  koniczyny. O działaniu 
jego  i d obrych  skutkach na  roślinność  nie mam co mówić, bo Ko­
rzyści te tak  z zasad  ogó lnych  jako  i z p rak tyki w szystkim  są  
znajome; to ty lko  dodam  ze uw aża się za ba rdzo  korzystne, gdy  
w czasie jego  rozsiania albo zaraz po z asianiu deszcz upadnie,
koniczyna bowiem w tedy  n a j w d ę c e j  z je g o  cząstek  absorbuje  i na
sw ą korzyść  obraca.

G ips w ysiew a się w. ilości około 3 do 4 cen tnarów  na morgę 
a ta  ilość nie ty lko  zapewnia szybki i bu jny  w zrost koniczynie, ale 
także i na  pszenicy po niej następującej okazuje  widoczne sku-

-feWotogysic eiimosofs Hol .yieoqotoi vxMsu i> y *>:%•••
T a k  m akuchy j a k  i g ips gdy  są dostarczane  w ilościach obok



p od an ych  trw ają bardzo krótko bo za led w ie  la t dw a, a nawet w  
drugim  roku działanie ich  je s t  znacznie słabe.

W a p n o  oprócz  w zm iankow anego użycia do kom postów  
torfu i pognoju  nasiennego, u ży w a  się też i samo jak o  nawóz na 
n iek tóre  części g run tu  w idocznie brak jego  okazujące. Użycie to 
zaopa tru jąc  g run t  z w ap n a  pozbaw iony w ten p ierwiastek, czyni 
zadość potrzebom  roślin a tem samem zapew nia  bujniejszy w zros t  
roślinom. P rzed  użyciem wapno rozrab ia  się miałko (używa się 
n iegaszonej i następnie  wywozi na pole gdzie się zsypu je  na ma­
łe kupk i k tó re  s ta rann ie  ziemią lub torfem się ok ładają ,  wapno 
pow olnie  lasuje  się na powietrzu, przyczem wchodzi w związek z 
ok ry w ającą  je  ziemią, a nas tępnie  regularnie się po polu rozsiewa 
i na tychm ias t  przyoruje . I lość  jego  w ynosi  n a  m orgę około 15 do 
20 centnarów, i taka  ilość w ystarcza  na la t  kilkanaście.

P o p i ó ł .  O prócz także ju ż  w sp o m n io n y ch  zastosowali, 
używ a  się i oddzielnie, szczególniej na łąki wilgotne, gdzie mchy 
i t ra w y  kw aśne zbyt wielką przeszkodę s tawiają w zrostow i t ra w  
słodk ich  na paszę d la  inw entarzy  przyda tnych . R ozsiew a się za ­
raz w początkach wiosny, aby  cała wilgoć zimowa mogła w pływ ać  
na  rozk ład  jego części mineralnych, które rozpuszczone przez nią 
n a tychm ias t  przez w yrasta jące  rośliny  byw ają  zużytkow ane. D zia­
łanie popiołu jest bardzo skuteczne, i raz należycie uskutecznione 
nie w ym aga pow tarzania , zw łaszcza jeżeli j a k  u nas  o b o k  p o sy ­
p y w an ia  popiołem łąki społcześnie są  osuszane rowam i w roz­
m aitych kierunkach , lub przy położeniu suchem  n aw odn iane  lub 
irrygowane.

P op io łów  bardzo  wielką ilość posiadam y, bo miejscowe fa ­
b ryk i  żelazne zużyw ając  rocznie k ilkanaście tysięcy sążni drzewa, 
corocznie też dają  bardzo  wielkie ich massy, k tóre  naw et ua te ce­
le nie mogą być zużyte w całości, ale cząstkowo przyczyn ia ją  się 
do podniesienia żyzności ogólnej.

d) / P łaściw e nawozy niepokarrnowe.

M ają one na  celu zmienienie właStiości f izycznych  grutftu, Ćo 
szczególniej w  okolicach tu te jszych  je s t  potrzebnem, gd żić zbyt 
lekkie piaSżćży.rte grunta , alhb przeciwnie przepadziśłb  sapy  w p o ­
łożeniu nizkiem, staw ia ją  ciągłą tam ę rozw ojow i rdlhictWa.

Głównemi środkam i używanemi w celu poprhWieriia Własno­
ść! fizycznych g run tó w  są- gliha palona i śńrowa, oraż tórf.

G lina su row a i to r f  w yW ożą Się na grunta lekk ie p ia szczyste  
w  pom ięszaniu , a tam nadając irń spójność, przeszkadzają zb ytn ie -  
irni U latnianiu się  p ierw iastk ów  p o k a rm o w y ch  z g n o jó w  d ostar­
czanych1, eZyrtią grunt ciep lejszym , ułatw iają1 ćh łon ieh ie  z a tó ró -  
Śfery, Jednein s łow em , Wielu drogaihi w p ływ ają  ua p o lep szen ie  
gfhhtÓW; a to p ó lep sźeh ie tyrti j e s t  Ważniejsze, że zaćhoW óje sfę 
na Z^WsZe jeżeli tylko Zbyt W ydfeńcżhj4ce u praw y, n ie póżbaW ią  
gfhntu  nad&Wanej n aw ó!żami żW hość?. W  kaiżdym jednak  iśż fe  
WłashOŚći jćgO flzyeZhe p ozosta ją  faz ri'a zaW sze zm ienione T upd- 
źytećfcnione. ‘ y j  oiuqeJeoq s is  i mhoi y<;nł« iiyao

Ndwóz tego rodzaju  może1 działać ty lko  wielkiemi massami 
d la tego  też polepszanie to idzie bardzo  powolnie, i je s t  półącżd-

n e  z wielkim nakładem kapita łu  i robocizny. A by należycie w p ły ­
nąć na polepszenie w łasności fizycznych g runtu  i to polepszenie 
uczynić j a k  najtrwalszem, należy w naszej miejscowości je d n o ra ­
zowo wedle s tanu  danego k aw ałka  grun tu , nawieść od 500 do  
1000 fur gliny i torfu, co naw et przy najkorzystniejszych oko li­
cznościach dostaw y, spotrzebuje pO do S0 dni robocizny uprzęż- 
nej i 40 do 50' dni pieszej na ukopanie  gliny i torfu i jego zwiezie­
nie. Zachow uje  się tu przytem  ta  ostrożność, aby świeżo ukopanej 
gliny ani to rfu  nie używać, bo te okazują mniej skuteczne dzia ła­
nie, aniżeli też m-aterjąly do prw nego s topnia  zwietrzałe i wyschłe. 
T o r f  używ a się także z wielkim skutkiem na g ru n ta  ciężkie g lin ia­
ste k tórym  nadaje  pulehność, u ła tw ia przystęp  powietrza, podnosi 
tem pera tu rę  i parow anie  w o d y ;  jeżeli współcześnie idąca z nim 
u p raw a  mechaniczna, pom aga jeg o  działalności, takow ą wzmacnia 
i przyspiesza.

Glina palona  i gruz mają jednakow e  działanie, w yjąw szy  to 
że gruz zawiera obok gliny w ypalonej w apno, i tym przeto pier­
wiastkiem korzystn ie  na g ru n ta  działać może.

Glina po zwietrzeniu - w y p a la  się na rusz tach  uk ładanych  z 
drzew a a następnie tłucze się, i w takiej postaci na griinta się roz­
wozi. Zarów no  korzystnie używ a się na g ru n ta  lekkie jak  i ciężkie, 
a szczególniej swem przyciąganiem wilgoci, nada  waniern pulehno- 
ści i t. p- okazuje się skuteczną. Ilości gliny i gruzu są  daleko 
mniejsze od poprzednich, i do tam tych  ja k o  doda tek  w ilości 80 
do 100 fur  na morgę się używ ają .’

Oto eą w krótkości zebrane i opisane środki nawozowe u ż y .  
wane w gospodars tw ie  Fałkow skiem , ich rozmaitość, obfitpść i 
s tosow ne użycie od w ie lu  la t  trw ające  stawiają, gospodarstw o to 
w rzędzie w zorow ych, i niezaprzeczenie ma też ono prawo zwać 
się wzorowem, tu bowiem każdy przekonać  się może co to praca, 
nauka  i nakłady  razem zebrane i umiejętnie użyte mogą działać, 
naw et w okolicznościach na tu ry  i położenia, ciągle staw ia jących  
na pozór nieprzełamane zapory  rozwojowi i kwitnieniu ro ln i­
ctwa.

T uta j  można pow ziąść  w yobrażenie  czem g o spodars tw o  jc ś t  
a czem by być mogło i powinno, g d yby  ty lko  w szyscy  z rów ną 
troskliwością i znajomością, d ro g ą  postępu  je  wiedli.

mm BMowsn.
(Dokończenie, patrz Ner. 12 P rzegląduJ.

Na‘ pokładzie  tOTfu wybiera Się miejsce, z którego z ro b o tą  
kopWrJfa ku  praWój stronie p os tępow ać  można i w ykopuje  się z 

' Wółnej ręki slup  torfu na  całą szerokość  machiny czyli d ługość  
ram y sztychowej, a to do takiej głębokości, do jakiej m achina sa- 

■nia dokopać1 się ma. P różnia  ta  s łużyć będzie do pierwszego zapu­
szczenia noża w głąb, bo ponieważ nóż ten trzyśc ienno  tylko ma 
ostrze, a od czwartej tylnej s trony  w ys ta je  cofnięty nóż horyżBn-
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taluy, który dopiero w głębi samej w czynność się wpraw ia i po d ­
stawę słupa torfowego podcina, przeto dla tego  odstającego noża 
poziomego, zanim się pierwszy sztych zrobi, wolne przejście w 
głąb utorować należy.

To uskuteczniwszy, stawia s ię postument trzygraniasty tak, 
aby prostopadła rama sz tychow aF , (prosim y uważać rysunek 
torfiarki w Nrze 12 podany), przy której i po której filar fugowy 
wraz z prętem i nożem ruch swój odbywa, wzdłuż głębiny wyko­
panej leżała. P o d  postumentem bok lewy, w kółeczka opatrzony, 
podk łada  się kolej sztychowa dziurkowana t, t, t, szykując ją  tak, 
aby sworzeń z główką szeroką u, do przytrzymania postumemtu 
na kolei przeznaczony, w jednę z dziu rek  na kolei sztychowej za­
padł; pod postumentu zaś stronę prawą, podk łada  się podstawka 
pod Nr. 2 przytoczona i przytw ierdza się śrubą przechodzącą 
w właściwem do tego miejsca przy w. P rzy  x ,  zakłada się w spo­
sób na rycinie wyobrażony drąg sztychowy q, z pałąkiem poprze­
cznym żelaznym, utykając ostry jego koniec w otwór najbliższy- 
Służy on, jak się powiedziało, do posuwania postumentu z całym 
mechanizmem po kolei sztychowej t, t, t, w k tórym  to celu ro b o ­
tnik, zaparłszy się prawą nogą o deseczkę podnóżkową y,  chw yta 
za koniec drąga i ściąga go ku sobie, a za nim cały postument 
dopóki sworzeń u, do ^przytrzymania postumentu przeznaczony 
w najbliższy o tw ór na kolei sztychowej nie zapadnie. A b y  się 
machina po założeniu noża z prętami i całym przyrządem , ciężarem 
na przód lub na bok prawy nie przeważyła, obciąża się lewa stro­
na postumentu, wzdłuż kolei sztychowej, kamieniami o tyle, aby 
do utrzymania równowagi wystarczały, a niezbyt u trudniały po-’ 
suwanie machiny, W poprzek postumentu zakłada się drąg  prze- 
wagowy s, pod Nem 5 wzmiankowany, przytwierdzając ty lny  j e ­
go koniec do prawego ramienia postumentu śrubą na ten  cel 
przeznaczoną.

Mając postument do tego stopnia gotowy, podnosi się głów­
na część mechaniczna, t. j .  pręt zębaty z nożami i przysuwa go się 
do prostopadłej ramy sztychowej F  tak, aby dwie śruby jego t ra ­
fiały w dwa właściwe w tejże ramie otwory, poczem je  należycie 
przymocować należy.

T ak  zestawiona machina jest do użycia gtowa. Przystawia 
się tylko jeszcze wzdłuż prostopadłej ramy sztychowej F, kole- 
transportowa z wózkiem a do niej przeznaczonym; a że po kole 
tej odwozić się ma torf wydobyty aż na miejsce do suszenia go j 
dalszego odwożenia przeznaczone i dogodne, przeto kolej tę każdy 
nabywca torfiarki według miejscowości i potrzeby przedłużyć so­
bie winien.

Torfiarka odbywa działanie swoje w dwojakim kierunku, 
t. j. najprzód bierze cztery strychy na poprzek czyli wzdłuż ramy 
sztychowej F,  ku czemu sam tylko nóż z prętem i jego mechani­
zmem po ramię tej ruch posuwany odbywa, a potem bierze szty­
chy w podluż, to jest w kierunku kolei sztychowej t, t, t, w którą 
to  stronę cala machina miejsce swoje zmienia. Robota zaś sama, 
jakkolw iek w szczegółowym tym opisie dosyć na pozór skompli­
kowana, w praktyce samej nader j e s t  prosta.

Ustawiwszy nóż trzyścienny nad brzegiem odkopanego torfu: 
tak, aby tylko tylna ściaua jego z w y c o f n i ę t y m  n o ż e m  
s k o ś n y m  tuż nad próżnią stanęła, a sarn nóż główny objął 
słup torfu na rozmiar trzech ostrz ściennych, podnosi się pręt z 
nożem za pomocą korby i trybów tak wysoko, jak  tylko można i 
spuszcza go się potem całym jego ciężarem na dół. Jeśli to rf  jes t  
dobry, nóż zwykle od razu na całą głębokość zapada, jeśli zaś 
tego potrzeba, dopycha go się obrotem korby do należytej głębo­
kości. Ten sam robotnik od korby, chwyta za sznury i ściągając 
właściwy do wepchnięcia noża ukośnego drążek mechaniczny, pod­
rzyna tym ruchem podstawę słupa torfowego i winduje go zaraz 
w górę obracając korbę na prawo. Z pomocą dodanych w fabryce 
mojej dwóch trybów uskutecznia on łatwo to windowanie, do 
którego jedno korbowe koło Brosowskiego Dajmniej dwóch, a n a ­
wet trzech ludzi wymagało.

Skoro słup torfu ponad krawędź drewnianej ściany na zw y­
kłą grubość cegły torfowej wystąpi, przykłada drugi robotnik 
szpadel B, na tęż krawędź płaską jego stroną, podźyna kawał 
torfu na całą słupa grubość i odkłada go na wózek; powtarza tę 
robotę, dopóki całego słupa torfu nie wyrżnie i na wózek go nie 
przełoży. Odpycha potem wózek napełniony po kolei a w miejscu 
właściwem przyjmuje go chłopiec, który szpadlem czyli sieka­
czem A ,  przekrawa bryły torfu na prędce w cegły zwyczajne i 
takowe do suszenia odstawia, poczem znów wózek ku machinie od­
pycha.

Podczas gdy robotnik od szpadla, ostatnią torfu bryłę na 
wózek składa i tenże odpycha, robotnik od korby posuwa nóż z 
całym mechanicznym przyrządem po ramie sztychowej F, o jeden 
sztych dalej, do czego służy mu za normę otwór na ^krawędzi ra ­
my F , których to otworów o 12 cali od siebie odległych w ogóle 
jes t  cztery. Posunąwszy aparat i utwierdziwszy go na swojem 
miejscu zatyczką r, powtarza robotę, jak przy sztychu pierw­
szym i tak dalej, dopóki nóż po całej długości ramy sztychowej 
F , nie przejdzie, czyli dopóki wszystkich czterech sztychów nie 
wyrżnie.

Gdy już jest tak daleko, wtedy cała machina posuwa się po 
kolei sztychowej wtył o sztych jeden, t. j . w kierunku rzeczonej 
kolei i, t, t. W  tym celu robotnik od korby przechodzi do dr ;ga 
sztychowego q, wyciągając po drodze sworzeń u, wiążący p o s tu ­
ment z koleją sztychową, a robotnik od szpadla przechodzi do 
drąga przewagowego a. Przez naciśnienie tegoż unosi się prawa 
strona machiny i opiera się przeważnie tylko na kolei sztychowej 
t, t, t, w tem położeniu podtrzymaną pociąga robotnik przez za­
parcie drąga sztychowego q i targnięcie go ku sobie, o jeden 
sztych wtył, czego rozkład dziurek t, t, t, na kolei sztychowej 
normaluą jes t  miarą. Odpycha się potem aparat po ramie sztycho­
wej F  na drugi jej koniec, od którego się robota zaczynała, wy- 
rzynają się tym samym trybem znów poprzecznie cztery sztychy 
czyli slupy torfu i tak się postępuję coraz dalej. Wykopuje się 
przez to kanał szerokości czterech sztychów, a długości dowolnej, 
przyczem baczyć należy, źe oprócz kolei sztychowej t, t, t, pod
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postum en tem  leźącój, d ruga  takaż w rezerwie być  musi do n a d ­
łożenia tamtej, aby  m achina z pierwszej Da d ru g ą  bez p rzerw y  
przejść  mogła.

R obota  torfiarką, jak  widać, je s t  p ros ta  i bardzo  sporo  o d ­
byw ać  się może, jeś li  robo tn icy  są chętni i w praw ni. W p r a w y  n a ­
bierają po kilku  dniach pracy, a ochoty  dodać  im ty lko  może u- 
goda  ako rdow a , k tó ra  j a k  wszędzie prawie, zawsze najlepszym 
jesż dla robo tn ik ó w  bodźcem  i stróżem. P rzy  dostatecznej g łębo ­
kości to rfu , trzech ludzi około 8,000 cegieł dziennie w y d o b y ć  m o­
że; przy mniejszej g łębokości mniej, przy większej w proporcji 
więcej. W  miarę tego i d łuższych p ró b  pod  dozorem  odby tych ,  
płacę ak o rdow ać  należy.

Że i tej machiny części tarciu podlegające sm arow ać  trzeba, 
to  się samo przez się rozumie. W a ż y  ona funtów  oko ło  1,200. 
Kosztuje  w raz  z opakow aniem  w Zakładzie  ro ln iczo-przem ysło- 
w o-L eśnym  O strow skiego  w W arszaw ie  rs. 186.

A MA T OR A  PSZCZOLNI CT- WA.
(Dokończenie, patrz  Ner. 10 Przeglądu).

W  da lszym  ciągu znajduje  się opracow anie  h is toryczne  p .  
Jo ach im a  Lelewela o Pszczołach  i B artn ictw ie w Polsce / rzecz ze 
wszech miar w ażna i ciekawa, za k tó rą  należy się wdzięczność, 
albowiem nie każden [kraj szczycić się może tak  opracow anem  h i­
s to rycznym  poglądem  pszczolnictwa, a opis g o sp o d a rs tw a  pszczół, 
uego p o d ług  m etody X. Dzierżona uskuteczniony przez X . J a n a  
Dalinowskiego treściwie, nic nie pozostawia do życzenia G o sp o ­
d a rs tw o  pszczolne w  u lach  X . Dzierżona, godne  je s t  ze wszech 
m iar  rozpow szechnienia  ju ż  to przez wszelką ła tw ość  obchodzenia 
się z niemi, tern samem do badania  p rzy rody  ty ch  tak system atycz. 
u y c h  robotnic, nadto  są  one taiisze od uli X. Dalinowskiego lub sy- 
stematu przewiewnego N u tta :  lecz te ostatnie p ro d u k u ją  nierównie 
więcej miodu przez co i kosz tfuudacji  takow ych  w krotce zniesionym 
czyli w ynagrodzonym  zostanie, a zaprow adzenie  w pszczolnikach 
uli obu ty ch  system atów , zapew nią  właścicielowi powiększenie się 
sta łe  uli przez sztuczną rójkę, i d ochód  z m iodu  i w osku  z systemu 
X. Dalinowskiego.

W  końcu  w yż w spom nionej książce, znajdujem y rozmaite 
sposoby  p rzy rząd zan ia  m iodów  pitnych , nad to  spis roślin pszczo­
łom pożytecznych lub  szkod liw ych  zakończają  tę książkę zas ługu­
ją c ą  ze w szech  miar na największe rozpowszechnienie.

Na wystawie gospodarczej w Łowiczu, j a k  czytałem z n a .  
szych  czasopism, pszczolnictw o by ło  słabo reprezentowane, lecz 
to  by ł ro k  p ierw szy istnienia tam  wystawy, zatem w nas tępnych

i la ta c h  spodziew ać się należy pomyślniejszego zw ro tu  p o d  
I w zględem  pszczolnictwa, ja k o  ob jaw u  zamiłowania tej części g o .  
; s p o d a r s tw a  wiejskiego.

W y p a d a ło b y  mi ju ż  zakończyć niniejszy a r ty k u ł  sp ra w o z ­
daniem rocznem z mojego pszczolnika, lecz ponieważ badan ia  nad  
pszczołami pod  względem naukow ym  nie pow inny  b y ć  obce, 
przedsięwziąłem zatem zakom unikow ać Szanownym Czyteln i­
kom ro zp raw ę  francuzką p. H am et,  p rzeds taw ioną  akadem jj 
Paryzkiej noszącą  ty tu ł: S k u tk i łączenia rozm aitych ga tunków  
p szczó ł. U pszczół bowiem podobnie  j a k u  zwierząt istnieje po k re ­
wieństwo które  sprzeciwia się związkom familijnym.

W iadom o ze u pszczół młoda m atka  przeznaczona do p ro ­
dukcji licznego potom stw a, piątego lub szóstego  dnia po urodzeniu , 
w yla tu je  z u la  w celu spółkow ania  z samcem, co si ę uskutecznia  
pospolicie w powietrzu w edług F ranc iszka  H u b e r  z Genewy; z a ­
daje  on zarazem  py tan ie  czyli samiec z k tórym  spó łku je  matka, 
pochodzi z tego samego ula co ona, czy też z innego, i czy ta k o ­
wego poznaje?

Liczne obserw acje  przez ua tu ra l is tów  i pszczolarzy czynione, 
p rzekonyw ają  że przyszła m atka  pszczół, nie spółkuje  z trądem  
swego ula, dopók i nie znajdzie sam ca ż u ł a  drugiego, a lbowiem 
takow em u sprzeciwia się pokrew ieństw o, nadto  zauważano że 
spó łkow anie  niema miejsca z bratem stryjecznym, a jeżeli zapło­
dnienie matki nas tąp i  przez spółkow anie  z trądem pokrew nionym , 
wówczas s ta ją  się mniej płodnecni, p ro duku jąc  tern samem mniej 
rojów, gdy  zap łodn iona  przez obcego trąda , jest więcej p ro d u k ­
cyjną.

Pszczoły  robocze pochodzące z tego  p łodzenia  matki, są  gnu- 
sne i nie ta k  gorliwe do pracy; w praw dz ie  m atk i przez sp ó łk o ­
wanie z trądam i pokrew ieństw a  drugiego lub trzeciego rzędu, w y ­
dają  roje, lecz n ierów nie lepsze i więcej p rod u k o w ać  będą d o s ta r ­
czające t rą d ó w  z no w y ch  bezpokrew n ionych  czyli obcych osad 
co może mieć miejsce a lbo n abyw ając  nowe ule, albo też g d y  
pszczolniki zna jdu ją  się w bliskości przez co powstaje obustronna  
korzyść.

Dla dokładniejszego przekonania o tem cośmy wyżej powie­
dzieli, p rzytoczem y następujące  fakta.

L a t  temu kilka znakom ity  pszczolarz Dzierżoń, przedsięwziął 
rozmnożyć w swoim kra ju  ga tunek  pszczół, zw aoy pszczołą W ło ­
ską, albo pszczołą L igury jską , (1’abeilłe ligurienne) i spostrzegł 
że każdą razą  j a k  ty lko  n ieodosobnił  takow e od  pszczół Indy j­
skich , zawsze z p rzykrością  widział w yradzan ie  się; kiedy p rz e ­
ciwnie oddzieliwszy o 8 do 10 k ilom etrów  wszystkie pszczoły 
Indyjskie, mógł oba te gatunki oddzielnie u trzym ać i utrwalić.

Pan V orm w ald  także  zaprow adził  w  swoim departamencie 
ten gatunek, k tó ry  o wiele korzys tn ie jszy  od naszego, lecz nie 
oddzieliwszy gatunku  Indyjsk iego , po tw orzy ły  się związki, k tó re  
zmodyfikowały  oba gatunki, przez co stracił te, k tó ry ch  się chciał 
dochow ać.

Rzecz ta  je s t  w ażną dla  zastosowania  w’ praktyce, albowiem 
sprow adziw szy  jak i now y gatunek ..pszczół, należałoby ta k o w y  
ustaw ić w  odległości 8 do 10 k ilom etrów od  miejsca w  k tó rem
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choduje się inny gatunek, czyli chcąc utrzymać raśy  zagraniczne, 
czyli odmienne w czystości, należy ich odosobnić, starając się roz­
powszechniać gatunek pszczoły Indyjskiej,

W  stanie dzikim lub uchodowanyeh pszczół, zdarza się czę­
stokroć źe z drugim rojem wychodzi matka jeszcze niezapłodnio- 
na, dlatego częstokroć takowe odlatują na odległość 30 kilome­
trów, Francuzi takowe roje nazywają Volages, (niestateczne) w 
takim razie należy zebrany rój w nowym ulu obsadzić, a zap ło ­
dnienie matki później z pewnością nastąpi, przez co pszczoły me 
przestaną być bynajmniej czynnemi w pracy.

Te aczkolwiek krótkie spostrzeżenia nad skutkami łączenia 
rozmaitych gatunków pszczół, mam honor przedstawić akademji, 
jako rzecz bardzo ważną, pod względem ameljoracji gatunków, 
nadto jako rzecz bardzo ważną pod względem produkcji, ro zu ­
miejąc że ta ameljoracja jedynie powstać może przez wpływ pro ­
ducentów, którzy tylko w odpowiedniej sile i wieku, zdolni są 
tym warunkom zadosyć uczynić.

Temi słowy kończy się rozprawa p. Hamet, pozostaje sp ra ­
wozdanie roczne.

W iosna ubiegłego roku była chłodua i sucha, dopiero z za- 
kwitnicniem agrestu, a jeszcze lepiej z zakwitnieaiem drzew owo­
cowych, zaczęły się ciepła trwające stole przez cały przeciąg cza­
su kwitnienia, sprzyjając zbiorowi pyłku i miodu, do zasilania 
znajdujących się zalągów. Jakkolwiek przegradzały częste przy­
mrozki, spodziewałem się jednak pomyślnego lata, tym czasem 
ciągłe susze rzadko przeplatane deszczem, zrządziły że u  mnie 
prawie wcale nie było naturalnej rójki; zaledwie bowiem kilka ul; 
produkowało roje, wprawdzie wczesne, albo wiem pierwszy rój 
-wyszedł dnia 2ti czerwca, lecz pszczoły przez upał wylęgały nie­
czynnie na ulu, czemu zaradziłem dawszy przystawki lub n a d ­
stawki, zysku jąc  na ilości miodu. Rosa miodowa padała częściej 
jak  w roku zaprzeszłym, w ogóle rójka u mnie zadua, zato pro­
dukcja miodu nierównie pomyślniejsza, ule pieńkowe p ro d u k o ­
wały około 30 funtów miodu, nie równie więcejuleX. Dzierżona, 
z  których nie robiłem odkładek, a ule systemu przewiewnego Nut- 
ta, dały po dwie skrzynki całkowicie wypełnione plastrami. Mając 
stosunki z właścicielami innnych pśzczolników, mówiono mi że 
u  nich przeciwnie: pomyślniej odbyła się rójka jak  miodozbiór, 
w  nadchodzącem lecie spodziewam się pomyślniejszej rójki, o ile 
moje nadzieje się sprawdzą nie omieszkam w swoim cź3&ie,=Szano- 
wnychCzytelników niniejszego pisma zawiadomić.

Praga d. 23 lutego 1859 r.

Jan Mrozowski

d o św ia d czen ia  czyn ione n ad  m alow a­
niem olćjnem, c zy li pokostow an iem •

Pan Cherztnt w jednym z ostatnich numerów dzieła, „Anna- 
les de physique et de chemie" zamieścił ważną bardzo rozprawę 
o malowaniu olejnem, jedyną dotąd w swoim rodzaju. Chcąc obe­
znać każdego kogo to interesować może, z układem i duchem 
wspomnionej rozprawy, podaję tu krótki wyciąg tego c o  główcie
interesować by nas mogło.

Autor robi zapytanie: „W ytłumaczmy sobie co to jest malo­
wanie olejne, uważane w sposób najogólniejszy stosownie do do­
świadczeń dotąd czynionych." Malowanie olejne używane jes t  
w dwojaki sposób: albo aby dać przedmiotom już malowanym ko­
lor inny od tego jaki mają, albo aby przedmioty jeszcze me ma­
lowane pociągnąć farbą olejną dla uczynienia jej powierzchni 
mniej czułą na dzjałanie powietrza, deszczów, albo tez brudzenia 
jej kurzem, lub jakim pyłem brudnym etc. na które powierzchnia
pokostowana może być narażona.

W  takiem położeniu przy malowaniu trzem warunkom zado­
syć uczynić potrzeba.

1. Aby farba olejna była dosyć płynna do przyjęcia jej przez 
pędzel, ale aby miała znowu tyle lepkości żeby dokładnie przyl­
gnęła do powierzchni ciała malowanego w ten sposób, ze gdyby 
ściana malowana była nachylona lub uawet pionowa, aby farba 
nie spływała i zachowała wszędzie równą grubość.

2. Aby po dopełnieniu malowrania farba dokładnie tw ar­

dniała.
3. Aby po stwardnieniu silnie przylegała do przedmiotu ma­

lowanego i nie pękała. _ _
Doświadczano źe uśtalCnie malowani;' eży fo przy użyciu 

węglanu ołowiu (blejwaśń) czy też farby białej cynkowej, jeś t  
zawisie od: wciągania kwńsórociu powietrza. Lecz pbtiieWaź jest 
-żńanem że olej czysty sam z czasem twardnieje1, pokaźujesię więc 
źe twardnienie jest skutkiem peWnej przye'zyny pierwotnej nie za- 
•Wisłój’ od wysuszania Węglanu1 ołowiu lub'białego cynku. (1)

Lecz doświadczenie pokazało że WęgLń ołowiu' i' biały eyńk 
same okazują wfesność schnącą w wielu razach, i że ta własnośd 
nawet jest w niektórych ciałach które się pociąga farbą, ńdanoWi1- 
cie żtiś S P 'o f b W i t f . " •-*- l-
nwóijgjaytiż t a j ą c y  pótrżebę Wihdźieć mniej więcej kiedy jego 

malowanie ńśbhnie, powinien zważać na wszystkie Warunki, które 
wpływają na  schnięcie; następnie sama własńość uśńsżająca far­
by nie powinna być uważana jako jedyna p r z y g n a  steMnęeiW, 
bo na to wMe wpływa, także i  same ciało które'jćst nMhwańe’.

Zresztą jest j e s z c z e  jedna rzecz bardzo w&pfk; fójOśf: ża 
ńlięsżanina ńie może mieć własności ciał pojedynczych, sk łada­
jących  farbę, bo ndprzykład olej lńiahy czyśfy, ma WłaśńOŚĆ

(1) Biały cynk jes t  tó farba otrzymywana z osadu za pomocą 
potażu ztrąconego z rozpuszczńoego połączenia cynku z kwasem 
siarkowym- . jgyw mej m am i.
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osuszającą  w stosunku  t98ó . Olej inauganezowapy w s to su n k u  
4179, a mięszanina ma s tosunek  30826.

Lec* jeżeli są  ciała które  w zmięszaniu z olejem lnianym 
ta k  podw yższają  jego w łasność  schnącą , to  są  znowu, inne k tó re  
tę  w łasność  zmniejszają; i tak:

Olej lniany uży ty  do pierwszej powłoki na szkle schnie  z w y ­
kle w 17 dniach. Ten  sam olej zmięszany z niedokwasem  an ty m o ­
nu schnie 26 dni, w tem więc położeniu n iedokw as antym onu p rze ­
szkadza schnięciu. Olej lniany zmięszany z n iedokw asem  a n ty m o ­
nu  uży ty  do pierwszej powłoki na  płótnie malarskiem, schnie 
w ciągu dni 14. T en  sam olćj lniany zmięszany z arszenianem nie* 
dokw asu  pierwszego cyny, uży ty  do pierwszej powłoki n a  p łó ­
tnie malarskiem usycha  najmniej w 60 dniach.

Drzewo dębow e okazuje mieć w łasność  przeciw schnącą 
w w ysokim  stopniu, ponieważ;

P o d łu g  dośwdarlczenia robionego d. 23 g rudn ia  1849 r, trzy  
pow łoki (jedna na d rugie jj  olejem ln ianym  sch ły  159 dni, a po­
dług doświadczenia  d. 10 m aja 1850 r. p ierwsza pow łoka  olejem 
ln ianym  schła 32 dni.

T o p o la  także zdaje się mieć w łasność  przeciw schnącą , ale 
w mniejszym stopniu jak  dąb, a jo d ła  pó łnocna jeszcze w mniej* 
szym s topn iu  j a k  topola, j '

P o d łu g  doświadczenia z d. 10 m aja 1.850 r. 3 powłoki olejne 
lnianym  schły: p ie rw sza  na dębie 32 dni, d rnga na topoli 27 dni, 
a trzecia na jo d le  23 dni.

Jeżeli znajduje się w  ciałach j a k a  w łasność  wpływ ająca  na 
prędsze  lub  powolniejsze schnięcie, to  zdaw ałoby  się że zależy od 
ważnych  okoliczności, w k tó ry ch  ciało było pociągnięte olejem nie 
zaś od samego ciała.

P rzy  doświadczeniu 10 maja 1850 r. dano p ie rw szą 'p o  włó­
kę oleju lnianego na miedzi, mosiądzu, cynku, żelazie, porcelanie i 
szkle, i pokazało się, że jeżeli nie wszystkie to kilka z nich razem 
uschły  w ciągu 48 godzin.

Zdaje  się więc że ciała sajne na k tó rych  się maluje  nie w p ły ­
w ają  głównie n a  schnięcie czy to  lnianego, czyli jak iegoko lw iek  
innego oleju, gdyż  to zależy od okoliczności w k tórych, m a low a­
nie dopełnia się i od  m aterja łów  użytych  do malowania. W ię c  by ­
łoby  błędem uw ażać, że schnięcie zależałoby od ciała k tóre  się 
maluje, a jednak  i to  samo ciało stosow nie  do okoliczności może 
się zdaw ać przyjaznein lub nieprzyjaznemu do schnięcia, a różnica 
ta  może pochodzić  od tem pera tu ry  Tub obecności jakiego infiego 
ciała i t, d. np . o łów  zdaje się suszącym  dla oleju lnianego czystego 
wówczas kiedy blejwas k tó reg o  znam y w łasność schnącą , i p o ­
wleczony na ołowiu, je s t  mniej schnący j a k  olej lniany.

(Dokończenie nastąpi).

W f t M  HANDLOWE.

G dańsk  26 m arca  18.59 r. Po ciepłych deszczach a.^upejtjie 
wiosennem powietrzu, od połowy tygodn ia  ozie.mbiło się,, spadł 
śnieg na k ilka cali i w n o cy  m róz do 4° Room, dochodził.

Przez T o ru ń  przeszło 257 łasz. żyta. S tan  wody 7’ 3” ,
W  Anglji w ubiegłych 8 dniach fizjonomja targów na lepsze 

się zmieniła. W  pszenicy krajow ej 1 szyi. podwyższenia na kw ar-  
terze no tow ano  i na  zagraniczną większe byłp pytanie . N ajnow sza 
zaś depesza telegraficzna nam doniosła  o’ żńacznera żądaniu  na 
ziarno czerwone k ra jow e na export dla Portugalji .

Pow ietrze  w  całym k ra ju  łagodne, przy dość częstych  d e ­
szczach.

W  Szkocji i Ir land ji  więcej było w cenach oży wienia.
W e  F rancji  d la  breku  deszczówmało robiono ititeressów, lecz 

w  ogóle ceny mocno się trzym ają i targi zam knę ły  się z w yraźną 
trudnośc ią  k u  podwyższeniu . Z apasy  d o c h o d z ą  do coraz mniej­
szej proporcji.

— Ceny w G dańsku  by ły  następujące: za korzec pszenicy pła- 
,co n o  rs. 5 kop. 2 4 1/* —  ży.ta rs. 3 kop. 40 —  Jęczmienia rs. 

3 kop. 4 ‘/ 2 —  G rochu  rs. 5 kop 39. —  ow sa rs. 2 kop. 19— S p iry ­
tu su  beczka tal. 1 6 ' i r - vj ' t Lr

A leksander  M a k o v s k t  et rem

S prow adzono  w  dniu 25 b. m. na ta rg  pragski: z C esars tw a  
bydła  ra ssy  s tepow ej sztuk 265,7. opasów  w K rólestw ie 29, z 
Królestwa b y d ła  r a s sy  krajowej 80, w  ogóle 474, wieprzy 632 
cieląt 842. z ty ch  zakupiono na m iejscową konsumcję wołów sz tuk  
384,w ieprzy  460, cielęta wszystkie; na l iw erunek  w ołów  sztuk 26; z 
b y d ła  stepowego w y p ro w ad zo n o  do M okotow a sztuk 7, do N o- 
w ogeorgew ska 10; z bydła  ra ssy  swojskiej w yprow adzono  w  różne 
miejsca K ró les tw a  sztuk 28,na chów  do W arszaw y  i Pragi w ołów  
8&tńk!. l i ,e "  i 8 y

O G L  O S Z E  N I E .

Z A R Z Ą D  SP Ó Ł K I J E D W A B N I C Z E J .
Przy  zbliżającej się porze wiosennej, donosi, że j a k  w la ta c h  

dawniejszych, tak  i obecnie, dla u łatw ienia  nabycia nasienia m o r .  
wowego, jajeczek jedw abniczych , oraz drzewek i p łonek m o rw o ­
wych, zarządził sprzedaż ty ch  przedmiotów w Składzie  dom u 
Kommisowego nasion, p ro d u k tó w  i narzędzi rolniczych, przy ulicy 
K rakow w skie-Przedm ieście  A. Radkiewicza.

Nasiertie morwowe, pochodzące z plantacj, drzew  m orw ow ych  
w Czyźówce, p o d  K ijow em , a zatem k lim atow i naszemu p rzysw o-



jo n e ,  sprzedaje  się lu t  po kop. 15. tJa jeczka  jedw abnicze  k ra jo w e­
go  pochodzenia , ćwierć łu ta  kop. 45, wraz z pudełkiem.

Tam że czynić można zamówienia n a  drzew ka i płonki m o rw o ­
w e  ze szkółek k ra jow ych , po cenach  następujących.- 

P ło n e k  2-letnich k o p a  złp . 2 gr. 15.
D rzew ek 3-le tn ich  — ., 10.

•— 4-letnich — „ 1 5 .
— 5 le tn ich  — „ 30.
—  6-letnich — „ 50.

Ceny drzewek dodane  są  tu  wraz z opakow aniem  i m ogą być 
"w W arszaw ie  odebrane w  ciągu dni dziesięciu po uczynionem za­
mówieniu. O bstalunki p rzy jm ują  się począw szy od kopy d w u le ­
tnich płonek i trzyletn ich  drzewek. Obsta lunki n a  kupienie drze­
wek z uiszczeniem należytej op ła ty ,  czynić można bądź osobiście, 
bądź  przez frankow ane listy, u p. R adkiew icza, aż do d. 10 k w ie ­
tn ia ,  k tó ry  za osobną  um o w ą może przyjąć na  siebie dostaw ę do 
głów nie jszych punk tów  w K rólestw ie .

G dy  z pow odu  re sk ry p tó w  Kommissji rządow ej sp ra w  w e­
w nę trznych  i duchow nych  z d. 14 (26) marca 1858 r. Nr. 2081 i 
z d. 19 (31) maja t. r. N r.  3782 zalecających sadzenie drzew m o r­
w o w ych  około cmentarzy grzebalnych  i kościelnych, a n ad to  za ­
ch ęca jących  mieszkańców m iast i wsi do zaprow adzenia  plantacji 
m orw  i nauczycieli szkółek e lem entarnych do sadzenia  drzew m o r­
w o w y c h  tam, gdzie się okaże tego możność, Z a rząd  Spółki z r ó ­

żnych  s tron  kra ju  o trzymuje zgłoszenia; chcąc  więc ile to je s t  w  
Jego mocy ułatw ić nabycie drzew m orw ow ych , donosi, że prócz 
o b s ta lunków  w W arszaw ie  czynionych, p lan tac ja  znajdująca się 
w dobrach  Giebułtów p o d  M iechowem, dosta rczyć  może w tym  
ro k u  2000 sz tuk  drzewek 6-letnich, po następujących  cenach.

Jedna kopa  w y b o ro w y ch  złp. 60
— średn ich  ,, 40
—  mniejszych ,, 30 na  miejscu.

K to b y  życzył nabyć  kóp 3 i więcej, może mieć takow e  na le ­
życie opakow ane  i dostarczone do stacji kolei żelaznej w Z aw ier­
ciu, za d o p ła tą  jednego rub la  od kopy. O nabycie ty c h  drzewek 
zgłaszać się należy w prost do Z a rząd u  d ó b r  G iebułtów, stacja p o ­
cztowa Miechów.

W  powiecie Opoczyńskim , p lan tac ja  drzew m orw o w y ch  w 
dobrach  Rusinów  pod  P rzysuchą , również ma na sprzedaż d rz e ­
wka.

3-letnie kopa  po złp. 15
4-letnie —  po ,, 20
5-letnie —  po „ 30

N abyw anie  lub  obsta lunki przez zgłoszenie się w pros t  d o  

Z arządu  d ó b r  czynione b yć  mogą.

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast
Królestwa Pokkiego.
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